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Pierwsze zdobycie Sybiryi. *)

. W  czasie, gdy J a n  z 300,000 bit
nego wóyska utracił zachodnie posiad
łości nasze i odstąpił ie dwudziestu 
sześciu tysiącom w  półnieżywych L a 
chów  i N iem có w , w  owym to czasie 
zgraia próżnuiących ludzi, częścią dzi
ką chciwością, częścią rycerską miłością 
sław y wiedziona, pozyskała nowe Pań
stwo dla R o s s y i , odkryła drugi nowy 
świat dta E u ro p y ,  wprawdzie pusty i 
z im ny, atoli przyiazny ludzkiemu krze
wieniu się, osobliwy rozmaitością, w ie l
kością i bogactwami niatury, gdzie w e  
wnętrzu ziemi spoczywają kruszce i 
drogie kam ienie, w  gęstwinie ponu
rych lasów przemieszkuią zwierzęta, a 
natura ogromne stepy sama dzikiern 
zasićwa zbożem ; gdzie spław ne r2Ćki, 
wielkie  rybne ieziora i kwitnące żyzne 
doliny smukfemi ocienione topolami, w  
głębokićrn milczeniu czynnych oczeku
ją mieszkańców , ażeby w  paśmie w ie 
k ó w  wykazać now e postępy towarzys- 
k ićy  czynności, ścieśnionym w Europie 
ludom udzielić mieysca i zbytnią ićy 
ludność dobrodzieystwami obsypać. — 
T rz ć y  kupcy i zbiegły Hetman rozbóy- 
ników nadwołgskich poważyli się bez 
rozkazu Cara, wszakże w  iego imieniu , 
zdobyć Syberyią.

Niezmierzona ta płaszczyzna poł- 
nocnćy A zyi, granicząc z pasmem skał, 
z lodowatćm morzem , ze wschodnim 
Oceanem, z pasmem gór Altaiskich i Sa-

• )  Z  Karamzyna dzieiów Państwa rossyyskiego
Tom. I X .  st. 3 7 0 ,  w Petersbnrskiein piś
mie czasowein N r.  5 ( 8 2 2 .

iańskich — oyczyzna pomnieyszych po
koleń ludów , mongolskiego, tatar
skiego, czudyskiego ( f in ó w ) i amery-. 
kańskiego pochodu **) ukrywała się 
przed starożytnych ziemiopisów cieka
wością. T a m ,  iak  L i n e u s z  zgaduie 
na naywyższćy wzniosłości kuli ziem- 
skióy było pierwsze schronienie rodzi
ny N o e g o  po o w y m  niszczącym świa
ta potopie; wyobraźność współczesnych 
Heredota szukała tu pilnujących złota 
g ry fó w  , lecz historyia nie znała Sybe- 
ryi przed wpadnięciem Hu nó w,  T u r
k ó w  i M ogołów  do Europy. Poprze
dnicy A t t y l i  koczowali po nad brzegi 
Jen isse i; s ław n y Chan - Disawul przyy- 
m ow ał S e m a r c h a  W ielkiego  urzęd
nika J u s t y n i a n a  w  dolinach A lta i ; 
posłowie inocentego IY .  i Świętego 
Ludwika iechali wzdłuż Baykalu do 
potomków Czingiszana a nieszczęśli
w y  oyeiec Alexandra Newskiego padł 
na kolana przed G u  j u k i e m  w  okoli
cy Amuru. Jako czynszownicy Mon
gołów  poznaliśmy w  trzynastym w ie 
ku południową Syberyią , lecz leszcze' 
przed zdobywcami znaliśmy ićy pół
nocno - zachodnią część , gdzie iuż w  
iedynastym wieku bogacili się drogie- 
mi futrami odważni nowgorodzianie.

**) Język  K oryiaków , C z n k c z ó w , Kaincza-'  
dałów podobny iest do ięzyha mieszkań
ców wysp wschodniego Oceanu i Amery
kanów północnych , zapewne mnszą ci 
Koryiacy bydź Amerykańskimi wychodca-  
mi. Kook i Lesseps twierdzą, i e  Czukczo
wie w twarzy swoiey nie marą nic azy-  
ialyckiego.

UwHga. 6 7 7  do I X .  Tomu Dzieiów  Karam- 
zyna,
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Z  końcem piętnastego wię^u pówięw a- wciągnęli,iebez kryty^negu&k<3ł|$wado 
ły  i u ż  moskiewskie chorągwie aa. śnijJż- fcocznikiąw swoicJ^arsKi lpstw*. Ą  07 ato- 
znyeh wierschołkoch pasma skał i Ąa l i ,  mianuie pierwszym ChanernSybe- 
lyfeyskich górach starożytnych, a w o -  ryi I b a ka  dziada K u tez  j u m o w e  po 
dzowie J a n a  III. ogłaszalh*wieIkie ie- drugim Machmeta, trzecim J S a s u f a *  
go irnie na brzegach T a w d y  ,•: Irtysku a czwartym J e d y g i e r a ,  samych X*ą- 
i Oby o pięć tysięcy . w io r s t^ ,  Wd Pet żąt z rodzaju taibungiriskiego. W eźm y  
tersburga. Już ten Monarcha mianował i  to na‘'uw agę , że gdy "moskiewskie 
się w  tytule swoim władcą Iugtflskim, woysko biło się nad Irtyzem roku 
syn iego Obdorskim i Rondyńskiha r a i.{83 v. nie widziany ty. tych. ■ okolicach 
wnuk Sybirskim, ponieważ zhołdow ał żadnych Tatarów , gdzie iuż wtedy sta- 
sobie to mongolskie czyli tatarskie Pań- ła  twierdza Syb ir ,  i gdzie panował 
stw ó śkładaiące się z dawnych'1 hord L  j a t y  ki.zapew.ną z jiAgprstyiego , albo 
iszymskich tjumenskich albo schybań- z ostjakiskiego aąąd,u^pochodzący, a za- 
skich, które były rfbm znane iuż od 1480 tćm nie podobny rjiż&hy , asyrascy lyo- 
roku, a miano swoie otrzymały bez- gaiowie połączeni z tjugnęnskiemi, rnog- 
wątpienia od brata B a  t y  a , S c  h i  ba- li byli przed szesnastym wiekiem zdu
n a ,  sam owładcy Azyi północney leżą- być uyście ToboLu; nie założyli oni lecz 
cćy  na zachód od morza Aralskiego. zdobyli miasteczko Sybir, które Iske- 

Mówią~ że ż y ł  nieiaki Xiążę I- rem nazwali! 
w a k  albon O n ;  nogayskiego pokole- Znaiąc drogę do stolicy Jedygiera
ni a,  w yznaw ał machometańską wia- i Rutczjuma , gdzie w łaśnie znąydo- 
rę , by ł nad rzćką Izym władcą w ie- w ali się iuż moskiewscy urzędnicy, 
lu T a taró w , Ostjaków i W olguli- pragnął c iekaw y J a n  poznać także i 
c z ó w ; że pewny rokoszanin Czingis odległe okolice; w  tym celu więc w y 
z wany ,  odebrał tron I w a k o w i ,  lecz z s ła ł  roku 1567 dwóch hetmanów Iwana 
miłości ku iego synowi Taybugowi Petrów a i Burnasza Jafu iuzew a po tam- 
dał mu woysko dla zdobycia brzegów tćy stronie Sybiru na południe i dał im 
Irtyszu i wielkiego Obu,  gdzie ten przyjacielski listy do nieznajomych wład- 
młody X iążę założył sybiryyski Cha- ców, nieznajomych ludów. Hetmanowie 
nat i miasto Czingii nad Turą , w  któ- pow rócili szczęśliwie i podali Carow i 
rćm panowali po nim synowie iego T  a y- opisanie kraiów od Baykabu aż do Ro- 
b u g i n ,  C h o d s h a  i wnuk iego M a r ,  reyskiego morża , byli w  koczowiskach 
oyciec A d e r a  i J a b o l a k a ,  a ten osta- czarnćy albo zachodniey Mungalii , Vv 
tni ożenił się 2 Carówną Razanu, siostrą którey panowali różni Xiążęta i w m i a -  
U p a k a .  U p a k  miał zamordować stach wschodnićy albo źółtćy,gdziekobie- 
M a r a ;  M a h m e t  zaś syn A d e r a  U p a -  ta panowała, a lud użytkował korzyści z 
k a ,  nad Irtyzem w yb u d ow ał Isker ro ln ic tw a , hodowania bydła i handlu, 
czyli Sybir. (O  16 wiorst od dzisiey- Podróżni Jana nadmieniwszy z po-
sze^o Tobolska) Mahmeta następcami wieści o Turkistanie, B u ch ary i,  Rasz- 
byli: A g i s z ,  syn J a  bo l  ak av syn M a h- garze i Tybecie wspominaiaią w  swo- 
m e t a  R a s u y  1 tegoż dzieci: J e d y -  iem szczególnćm doniesieniu, że list
g i e r  (hołdownikMoskwy) i B e k b u l a t ,  mungalskićy Carowey otworżył im  że- 
a ci obadway zruceni byli ze s woiey godno- lazne bramy chińskiego m uru, lecz 
ści przez R u t s z j u m a ,  syna kirgiskie- przybywszy bez przeszkody do bogate
go Chana M u c t a z ę ,  pićrwszego Cara go i mocno zaludnionego Pekinu nie 
Sybiryi (będącego także hołdownikiem mogli widzieć Cesarza, bó od Cara nie 
Jana). Sęto nie bardzo wiarygodne po- mieli dla niego żadnych podarunków, 
w i e ś c i ,  które słysząc Rossyianie o m a -  T y m  sposobem poznaliśmy Chiny 1  

hometańskich mieszkańcach Sybi r y i ,  pierwszą, pewną o nich wiadomość
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włnni iesteśmy rzadkićy roztropności, 
od wadzę i -wytrwałości dwóch koza
k ó w  umieiących pokonać wszelkie tru
dy • niebezpieczeństwa dalekićy drogi 
pizeż nieznajome stepy, przez ogóry i 
przez sam środek obozu hord !>arba- 
rzyriskich, które n o ż e  Marco P a o l o ,  
ów  sław n y wenecki podróżuiący w ie
ku trzynastego, tylko w  części w idział.

yj Atoli z tamtey strony pasma skał, 
patwwanie nasze było ieszcze słabe i 
zawodne. Sybirscy T atarow ie  uznali 
w prawdzie  J a n a  s v.oim w ład ca , lecz 
nieregularnie płacili-' haracz i częsiem. 
napadami niepokoili wielki Perm, gdzie 
się Rossyia kończyła. Obciążony waż- 
nemi i nieustannymi woynam i nie m ógł 
Gar ustalić swoiego panowania nad od 
daloną Sybiryia , ani też ugruntować 
pokoiu naszych posiadłości między K a 
mą i Dźwiną, ponieważ tam od niepa
miętnych czasów osiedli Rossyianie zw a
bieni naturalną obfitością z iem i, tanno- 
ścią wszelkich potrzeb życia i korzyś
ciami prowadzonego handlu zamiany, 
szczególnie drogicm futrem z pcłdzi- 
kiemi sąsiedniemi narodami.

Do tamtey szych rossyiskich osiada- 
czów należeli także kupcy Strogauów 
Ja k ó w  i Gregoryi Joannikiew albo A- 
nikin , których oyciec zbogacił się za
łożeniem żup solnych nad W a y czeg Ją  
i ( ieżeli można wierzyć powieściom 
cudzoziem ców) pierwszy odkrył dro
gę handlową przez górę Ural. Mówią, 
że ci kupcy pochodzili od znakomitego 
ochrzconego Murzy zlotćy hordy nazw i
skiem Spirydiona, który obeznaymił 
Koasyianow z tablicami rachunkowe- 
mi. Od tego Spirydiona obrażeni T a 
tarowie poymali go w  potyczcę iednćy 
w  n iew o lą , męczyli go i stiugali aż na 
śmierć i dla tego syn iego nazywał się 
S t r o g a  .1 ó w  W nuk iego przyczynił 
się w iele  do oswobodzenia W a s y l a  
c i e m n e g o ,  który b y ł  uwięziony w  
obozie hordy kazanskiey.

Poniew aż J a n  życzył sobie użyć 
środków skutecznych dla poskromie
nia S y b e r y i , p o w o ła ł  przeto wspom-

)( *

nionych braci Jakow a i Grigoreiowa 
iako ludzi roztropnych, znąiących wszel
kie stosunki północnowschodnićy Ros- 
s y i , zabawiał się z ni mi ,  pochwalił 
ich sposób myślenia i darował im pu
ste mieysca wzdłuż Kam y od perm- 
skiego kraiu aż do Sy lw y  rzeki, i brze
gi Gzusowy aż do ićy źródła, pozwo
l i ł  im dla bezpieczeństwa przeciw  sy- 
birskim i nogayskim rozbóynikom bu
dować twierdze, rjiieć broń ognistą, 
w łasnym  kosztem utrzymywać puszka- 
rzów i w oiow ników  , mieć przy sobie 
ludzi wolnych w yiąw szy pańszczyźnia
nych wieśniaków  i zbiegów, sądzić ich 
niezawiśle od permskich wielkorząd
ców  i T iunów  (s ę d z ió w ) ,  nie prowa
dzić z Moskwy do Syberyi , albo z S y 
beryi do Moskwy iadących p o s łó w , 
ani dawać im iedzenia, zakładać żupy 
i osady,  użyźniać pola, przeę lat dwa
dzieścia bez opłaty cła handlować solą 
i r ybami ,  wszelako z tćm zobowiąza
n iem , ażeby nie zakładali żadnych ko
palń, a gdyby odkryto przypadkiem sre
bro, miedź albo cynę, ażeby niezwłocz
nie o tem donieśli podskarbiemu Cara.

Uradowani łaską Cara, czynni i bo
gaci Stroganowie, założyli roku i 558 
niedaleko uyścia jCzuszowy na pizyląd- 
ku Puiskorsk miasteczko Kankor, gdzie 
stał klasztor naszego Zbawiciela. R o 
ku i 5ó4 w ybudow ali w  krainie O rłow - 
skićy twierdzę Kergedan , w  r. i56f> i 
1570 kilka Ostrogo w nad brzegami Czu- 
szowy i S y lw y  ; zwabili do siebie w ie 
lu ludzi, w łóczęgó w  i niemaiących ża
dnego maiątku obiecując im mnogie o- 
woce pracy i łupy odw-agi. Mieli 
swcie własne ' wo j s k o ,  własne sądow
nictwo ; iak pomnieysi w ładający Xią- 
żęta , bronili północno - wschodniey Ros- 
syi i w  roku 1572 przytłumili rokosz 
Czeremisów , Ostiaków i Baszkierów, 
nad których połączonemi hordami zna
czne odnieśli zwycięztwo i wym usili 
na nich nową przysięgę wierności dla 
Cara.

Gdy ci gorliwi obrońcy permskie- 
go kraiu, ci osadnicy puszcz czuszow-
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skich, ci panuiąey ku pcy , góraniBfe kra- 
iu zamieszkałego i Państw  moskiew
skich aż do pasma skał rozszerzyli, ich 
usiłowania sięgały dalćy.

Jak  długo Kucziuin pu zdobyciu 
Sybiryi obawiał się mieszkańców g w ał
townym sposobem do leligii mahame- 
tańskićy nawróconych i Nogaiów przy
jaciół Rosssyi, starał się o względy J a 
na , lecz gdy potęgę swoię nad tobol- 
skiemi hordami ustalił, gdy p ow oła ł 
do siebie wielu Rirgisów zamieszka
łych  wstępach, i Aleiego swoiego syna 
ożenił z córką T i n  A c h m e t a  nogay- 
skiego X iążęcia , odtąd niewykonywał 
w ięcey  obowiązków swuich iako hcł- 
downik, zaw ierał potaiemne u m ow y 
z Czeremisami, zachęcał dziki ten 
naród do rokoszu przeciw Xiązętom 
M oskw y, i pod karą śmierci zakazał 
Ostyiakom, Jugorzom i Woguliczom, 
opłacać R ossyi dawny haracz.

Niepokoiony wieścią o twierdzach 
Strogono w ó w , w y s ła ł  Rucziium  w  L ip 
cu roku 1673 synowca swoiego Marnet- 
kula , ażeby względem tychże pow ziął 
wiadomość i ile możności poburzył za
kłady nasze, w  okolicach Rumy. Ma- 
m e t k u l  w ystąp ił  iako nieprzyjaciel 
na czele w oyska. pozabiial niektórych 
wiernych nam O styiaków , w z ią ł  w  
niewolą ich dzieci i żony wraz z po
słem moskiewskim T r e t - j a k  Cz e -  
b u k o w e m  iadącym do hordy Rirgis- 
Raisakskićy , lecz cofnął się na powrót 
dowiedziawszy sie, że w  miasteczku 
Czuszowskićm znayduie się zbroynych 

'ludzi i dział podostatkiem.
Stroganowie nie śmieli ścigać zbóy- 

ców  bez rozkazu C ara ; uwiadom ili o 
tóm Jana 1 prosili o u kaz , by im było 
wolno stawiać twierdze w  kraiu sybir- 
skim , Rucziuma opasać we w łasn ym  
powiecie i na zawsze bespieczerisi wo po
siadłościom naszym zapewnić. Nie w ym a
gali ani woyska , ani broni, ani pienię
dzy,  żądali iedynie pisma darunkowego 
na kray nieprzyjacielski i otrzyma
li ie. Dnia 30. Maia roku 1574. w y d a ł 
im J a n  dukument, gdzie było napi

sano,  że Ja k ó w  i Grigorji S t r o g o *  
n o w i e  mogli osiadać na brztgach T o 
bola i prowadzić woyne ze zdradziec
kim Ruczom em , dla oswobodzenia od 
iego jarzma pierwotr ych iugorskich 
mieszkańców, naszych hołdo wników. W  
nagrodę ich usług było im wolno 
nie tylko żelazo, ale także m iedź, cynę, , 
o łó w  1 siarkę do pewnego czasu w y 
rabiać na próbę i dfużćy bez opłaty 
cła z Bueharaini i Kirgisami prowa
dzić handel. — Mieli przeto Stiogano- 
w ie  prawo ogniem i mieczem prze
dzierać się przez ska ły , ale ich s i ły  
zapewne nie musiały odpowiadać gor
liwości ku tak ważnemu przedsięwzię
ciu ; sześć lat m inęło, a w  przecią
gu czasu tego pomarli Ja k ó w  i Gre- 
goryi. Ich maiątek, roztropność i czyn
ność odziedziczył ich naymłodszy brat 
S e m e n ,  który ze sw oim i synowcami 
Marimem J a k o w l e w e m  i Nikitą 
G r i g o r j e w e m  szczęśliwie wykonał 
chlubne ich postanowienie , przezco z 
początku ściągnął na siebie gniew J a 
na ale poźnićy pozyskał i iego i R os
syi podziękowanie.

Mówiliśmy iuż o pochodzie , dob- 
rey i złćy s ła w ie ,  o wierności i nie
wierności dońskich kozaków, którzy 
występowali to iako prawi w oiow nicy 
R o ssy i ,  to iako rokoszanie, których oy- 
czyzna nie uznawała w ięcćy za Ros- 
syian. Praw dą były owe gniewne w y 
razy Jana względem tćy bezkarności opi- 
sywanćy w  listach do Sułtanów i Cha
nów  T a u r y k i ; ponieważ kozacy mordo
wali nieraz po drodze kupców a nawet 
azyiatyckich posłów iadących do Mos
k w y ,  którzy złupili nawet kassę Sułta
na , iuż po kilkakrotnie ściągnęli nasie- 
bię gniew iego; często posyłano woy- -  
ska nad Don i W o ł g ę , by tych zbóy- 
cow wytępić. T y m  sposobem roku 1577 
Stolnik Iwan M u r a s z k i n  na czele 
licznego oddziału poymat w ielu  w  nie
wolą 1 kazał potracić; inni uspokoić 
się nie dali. Na czas długi ukryli się 
w  stepach, lecz wkrótce wystąpili na 
no w o , popełniali zgrozy po wszyst
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kich drogach, 1 napastowali w szyst
kich na przeiazdacń; raptownym napa
dem zdobyli nawet nogayską stolicę, 
S z a r a i c z y k ,  nie zostaw iii tam kam ie
nia na kamieniu i uszli z mnóstwem 
łu pó w  , gdyż nawet groby otwierali i 
obdzierali umaifych. Do nayburzliw- 
szych Hetmanów nad W o łg ą  należeli 
w ted y : J e r  m a k  (Hermann) T i  m o s e- 
j e w ,  Iwan R o ł z o ,  od Cara na śmierć 
skazany, J a k ó w  M i c h a i ł ó w ,  Nikita 
P a n  i M a t w i e y  M e s z c z e r  j a k 
znany przez szczególną odwagę.

Gdy roztropni Straganowie dow ie
dzieli się, że mężowie ci wyniosłością 
sw oią nie tylko nabawiali trwogą 
spokoynych podróżujących, ale nawet 
wszystkie sąsiednie hord nomadyiskich 
siedliska ; chcieli przyiąć do siebię pię
ciu tych śm iałków , posłali im dary i 
pisali do nich list grzeczny dnia 6 K w ie 
tnia 1 579,  napominając ich , ażeby zło
żyli to rzemiosło tak niegodne chrześ- 
ciariskich bohatćrów, ażeby poprzesta
li bydż rozbóynikami, lecz stali się w o 
jownikami mądrego C ara , a szukaiac 
chwalebnychniebezpieczeństw, ażeby po
jednali się z Bogiem iRossyią. M ówił: oni: 
»Mamy kray i twierdze , ale mało w oy- 
ska ; przybądźcie do nas dla bronienia 
wielkiego Permu i wschodnich granic 
Chrześciiaństwa.«

J e r  m a k  i towarzysze lego, iak po
w iadają, w ylew ali łzy  rozczulenia; 
myśl ta, że przez praw e dzieła, że przez 
usługi dla kraiu zdziałane uwolnią się 
od w in y  i imiona śmiałych zbóycuw 
zamienią na odważnych rycerzów oy- 
czyzny, myśl ta poruszyła dzikie ich 
serca, przystępne jeszcze wyrzutom su
mienia. W znieśli sztandary swoie na 
brzegach W o łg i ,  zgromadzili 540 w a 
lecznych mężów i dnia 2 i. Czerwca 
■przybyli do Stroganów — « z radością 
i ku radości,"— mó w i rocznikarz : »wy- 
pełniło się wszystko, co iedni chcieli i 
co drudzy obiecali ; Hetmanowie stali się 
tarczą czirześciańslue^ o kraiu, zadrżeli 
n iewierni, a na pokazanie się tam tych, 
ci padali." — w  samćy istocie d. 32.

Lipca ?58i zbili wierni kozacy Murzv 
Begałii na g ło w ę , który się ośmielał 
z 700 W oguliczanów i Ostjaków napa
dać na osiadłości nad Sy lw ą  i Czu- 
szową. Został poymany a W oguli- 
czów zmuszono do pokoiu. Zw ycięztw o 
to było początkiem ważnych przedsię
wzięć.

Gdy Stroganowie dońskich pow o
ła l i  Hetm anów , nie była ich iedynym 
zamiarem obrona miast. Doświadcza
jąc waleczności i wierności kozaków, 
gdy roztropności, wyżczególniaiącćy się 
śmiałośći i odwagi ich naczelnika Je r -  
meka Tim oscjewa doświadczali, Który 
iak m ó w i rocznikarz z nieznaiomego 
pochodził rodu, ale b y ł  wielkiego u- 
m ysłu , utworzyli szczególne w ojsko 
z rossyyskich T ataró w , L itw in ó w , i 
N iem ców , których w ykupili od Noga- 
ió w  (ponieważ ci walczyli w e  woysku 
Jana i wracali zwyczaynie z ieńcami 
w oiennym i do swoich obozów.)

Strąganowie postarali się o broń i 
o inne zapasy woienne, ogłosili w oy- 
nę; Jerm ak był dow ódcą, a Sybi- 
ryia celem. W o io w n ikó w  ożywionych 
wolnym umysłem i odwagą było  
840; ten szukał honoru, ó w  łu p u ; 
dońscy boianie spodziewali się pozys
kać łaskę Cara, zaś wolność niemiec
cy i litewscy braricy. Sybiryia zdawa
ła im się bydź drogą do nkochanćy 
oyczyzny. Dowodea urządzał w oy- 
sko, oprócz Hetmanów obrał Jessula- 
rr.i sto piędziesiąt m ężów ; po nim nay- 
pierwszym b y ł  nieustraszony Iw an R o ł 
zo.

Napełniwszy statki zapasami w o- 
iennemi i żyw nością, lekkiemi działa
mi i długiem! lu fam i, zgromadziwszy 
przew odców , tłum aczów i kapłanów 
odprawiono uroczyste nabożeństwo. 
Potem  odebrał Jermak ostami rozkaz 
od Stroganów: »Idź w  pokoiu, oczyść kray 
Sybirski i wypędź, bezbożnego Sułtana 
Kuczjuma". Dowodea zaprzysiągł od
w agę  i czystość i przy odgłosie trąby 
wo<ennćy odpłynął d. i .  Września 1Ś81 
wzdłuż Czuszowy do gór Uialskicb spie
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sząc na pole s ła w y ,  bez żadnćy 
pomocy , nawet bez wiedzy Cara.

Stroganowie m niem ali, że maiąc 
iuż donacyią na ow e okolice z tam- 
tćy strony pasma s k a ł , nie potrzebo
wali żądać w ięcćy  nowego ukazu Cara 
z powodu swoiego przedsięwzięcia. Ale 
nie tak myślał J a n ,  iak to pożnićy zo- 
baczemy.

(  Ciąg dalszy nastąpi. )

N i e c o  o A n g l i i .
(  Ciąg dalszy.)

N o w i n i a r ż e  t a k  z w a n e  m u c h o -  
$ a p y i c h o r ą g i e w k i  na  d a c h u .

G łów ne rysy ludów' ucywilizowa
nych, są prawie zawsze iednakie, i 
tylko gdzie niegdzie w  odcieniach, róż
nią się od siebie.

Londyn ma równie iak Paryż sw o
ich próżniaków, .wszakże liczba tych 
zacnych ludzi w  Londynie iest w  mia
rę ludności, daleko większa. Przy nay- 
mnieyszćm zdarzeniu, lub wszczętey 
kłótni na u licy, zbiegaią Się przecho
dzący i staią wielkiem i kupami w  ta- 
kiem mieyscu, zkąd ich dopiero poli- 
cyia lub przywrócona spokoyność do 
rozeyścia się nakłaniać zwykła.

Czytanie dzienników iest nieiako 
powinnością ludu Londyńskiego: nay- 
nędznieyszy rzemieślnik i byle która 

rzekupka, prędzćy uskapi sobie szklan- 
ę p i wa ,  aniżeli tćy przyiemności czy

tania; lecz to im zabiera niemało cza
su, ponieważ druk by wa  bardzo drobny, 
a papićr trzyrazy prawne w iększy niż 
w e  Francyi. \ V  takich dziennikach 
maią wszelkiego rodzaiu doniesienia o 
przypadkach śmierci , o ślubach, roz
w o d ach , ucieczkach, wykradaniach; 
daley znaydiiią się opisy różnych balów 
i uroczystości pryw atnych, wiadomości 
polityczne, rozprawy parlamentowi i t. d. 
rg o la ,  tak urozmaicona i ogromna mie
szanina rożnych rzeczy , iż całkowite 
odczytanie niektórych żurnalów tego 
rotfzaiu połowę dnia zabićra.

Oprócz tych pism publicznych w y 
chodzących w  dni oznaczone, są także 
i tak ie , do których daie powód iakie 
prawdziwe zdarzenie, lub też i zm y
ślone będące płodem przemysłu, aby 
nadać' tćm w ięcćy ponęty swoiem u pi
semku. Oioż takie p isem ka, są co- 
dziennćm pożywieniem tak zwanych lom 
dyńskicli muchołapów, i ludzi ła tw o 
wiernych , którzy maią tu daleko uo- 
godniey, iak w e  Francyi, to wszystko , 
w  co w ierzyć lubią, nie zastanawiaiąc 
się bynaymniey nad prawdą, ani m yś
ląc o własnem sądowaniu.

Cech tak zwanych chorągiewek, 
równa się co do Liczby nowiniarzom i 
należy do klassy ludzi działających bez 
myślenia. Pospólstwo niestałe, goto
w e zawsze przekraczać granice, oba
la bożyszcza swoie dziś, które wczo- 
ray ieszcze ubóstwiało. Kilka zgroma
dzeń ludu ( meetings) na sposób radika- 
listów ; kilka'm ów w oberżach, skfaniaią 
słuchaczów do złorzeczenia nayhanieb- 
niey tym w łaśn ie  Ministrom, którzy 
niedawno byli przedmiotem ich uwiel
bienia. Pocltenczas zazwyczay cierpią 
naywięcćy niewinne szklanki i butelki.
P o r ó w n a n i e  ż y w i o ł ó w  d o b r e 

g o  b y t u  w e  F r a n c y i  i A n g l i i .
"Wielki w p ły w  Anglii do naywięk- 

szóy części gabinetów europeyskich iest 
przemożny , i podporą ióy kredytu , 
którego dotąd ogrom długu narodowe
go osłabić nie może. Marynarka Angiel
ska iest w  stanie kwitniącym i prawiena- 
wszystkich morzach panuiących;W oysko 
zachowuie wzorową- karność , a mamy 
ż y we  przykłady , iż Rząd obećm w oy- 
skiem na swoim  żołdzie w łasne po
mnażać może. Posiadłości angielskie 
w  Indyiach, są tym dostatnieyszćm źró
dłem ogromnych bogactw, ile , że przez 
upadek Ant i l l ów, posiadłości te będą 
wkrótce środkowym punktem uprawy 
wszystkich ziem iopłodów, iako to ka
w y ,  korzeni i t. p. — Rolnictwo w  An
glii , zbliża się coraz w ięcey  ku dosko
nałości. Obszerność, ludność i bogać-
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two. stolicy, wznoszą ią do nayważniey- 
szego miasta w  świeeie. Oto są korzy
ści , któremi się Anglia pod tę chwilę 
śzczyci. Chcemy zastanowić się, na ia- 
kie przypadki wystawioną bydź może.

W spom nieliśm y iu ż , i przekona
liśmy się osobiście, że oświecona część 
narodu Angielskiego ma szlachetny i 
wspaniałomyślny sposób myślenia 5 
wszakże zasługę tych pięknych przy
m io tó w , ćmi niepomału duma narodo
w a  nad miarę posunięta 1 przesąd, któ
ry  ich • nad wszystkie narody wynosi. 
Tymczasem , gdyby mieli cokolwiek 
m niey przesądu a w ięcey  skromności, 
przekonaliby się przeciwnie.

O w a nieograniczona miłość w łas
na , obok tyle nieumiarkowanego ego- 

, izm u, są to dwie wady narodowe, na- 
daiące Anglikom zarys uporczywćy su
rowości i ostrości, które wzbudzaią 
wstręt ; trudno albowiem kochać tych , 
którzy się nam nie podobaią; a prze
ciwnie można być pew nym  kochania, 
skoro sposób podobania się iest w ia- 

*dom y.
Dopiero ze zmianą tóy okoliczności, 

w p ły w  Anglików do stałego lądu bę
dzie dzielnieyszym, którego iak wiem y, 
teraz z każdym dniem coraz w ięcey  tra
cą , bo nawet wiele P a ń s tw , takowe 
przedsiębierze śrcdki, aby się ten 
w p fy w  coraz bardzićy zmnieyszaf.

Naturalny skutek takiego skfadu 
rzeczy i bardzo proste życzenie, aby 
niepotrzebować tego od drugich, co so
bie sami przysporzyć m ożem y, psuią 
widocznie handel angielski i przedaż 
ich rękodzieł na stafym lądzie. Tak, 
kiedy Napoleon ląd zamknął, Francuzi 
musieli się obchodzić bez towarów  an-

fielskich z naywiększą surowością za- 
azanych, i starać się zastąpić takowe 

płodami ich własnego przemysłu.
Pozakładali przędzalnie b a w e łn y ,  

a w zory do budowli i warsztatów wzię
li z modeluszów Angielskich; fabryki 
różnych materyy urządzili także na spo
sób angielski a przedsiębierswo ich tak 
*ię p ow iędło , że płody ich nie tylko

co do gatunku, ale co do oszczędzenia 
pracy , w  nie długim czasie , obok an
gielskich stanąć mogły, Pom yślny sku
tek naszych u s iło w ań , podniecił sąsia
dów 1 całe Niemcy, ten tak pracowity 
i zapobiegliwy naród, do naśladowania. 
W szędzie powstały rękodzielnie, fabry
ki a wkrótce t o wa i y  stałego lądu 
wezmą górę nad angielskiemi. Naten
czas nie pozostanie im inne mieysce do 
zbywania swoich w y ro b ó w , iak In- 
dastan , gdzie iednak ich władza iakkol- 
w iek  iest wielka, od przypadkowych zda
rzeń zawisła.

Inna ieszcze okoliczność dotyka An- 
gliią. Rewolucyioniści, liberaliści, anar
chiści, lub iak ich tam wreście nazwie
my , rozkrzewiaią się oddawna w  An
glii i iuż się głęboko wkorzenili.

Liczne sekty od w ie k ó w  potwor
zone, i różne inne nowe utwory led
w ie  nie codzienne, nie są to poślednie 
środki ich hersztów Jo  osiągnienia za
mierzonego celu. Prezbiteryianie, me
todyści i wielu innych nowatorów, od- 
dychaią w  modłach i rozmowach du
chem buntu i niepokoili , zapowiadaią- 
cym kiedyś naysmutńieysze skutki. Skut
ki te byłyby się iuż wykazały , gdyby 
stałość rządu i roztropność znacznćy czę
ści narodu, były raniey czuynemi, Ztein 
wszystkiem obawiać się w y p a d a , aby 
jeniiusz niszczenia i tych kiedy nie 0- 
p an o w ał;  natenczas z łe ,  bez nadziei 
oporu, osięgłoby naywyższego szczytu.

Franoyia pod umiarkowaną i po
wabną strefą nieba położana, posiada 
wszystkie gatunki ziemiopłodów oprócz 
roślin korzennych i ka wy ,  lecz i kawę 
iuż usposobiła do uprawy w  sw oićy  
glebie.

Ludność wielka, i wszędzie prawie 
żyzna z iem ia , są źródła, z Ftórych 
w yp ływ aią  dla nas wszystkie przyiem- 
ności zbytku i przemysłu. Doszliśmy 
bezprzecznie takiego stopnia doskona
łości w  tych przedmiotach , iż one sta
nowią niepospolitą gałęź naszego hand
lu , którą wyłącznie przywłaszczyć so
bie potrafiliśmy, szczególnićy należą do



tego artykuły m o d y , w  których iedy- 
j f l ie  bogactwo ma swoie upodobanie, i  
któremi płeć piękna w  tenczas tylko zdo
bi się chętnie, ieżeli te byt sw óy w in
ne są twórczyni m ód: Paryżowi.

Przed rewolucyią francuską; han
del francuski stanął na naywyższym  
szczeblu; osady nasze w  kwitnącym  
znaydowały się stanie; iedna wyspa S. 
Domingo wartała za bogactwa kilku 
królestw, aż nakoniec duch nierzetel
ności , który tak długo nad nami pano
w a ł ,  pozbaw i! nas handlu morskiego, 
a ta utrata pociągła za sobą całkowite 
p raw ie  zniszczenie^ naszóy marynarki. 
Szkody te znakomite, zastąpiły wszak
że w  znacznćy części widoczne po- 
stępy gospodarstwa rolnego , któremu 
chemiia naywiększe nadarzyła korzyści; 
przemysł narodowy, potw orzył reko- 
dzielnie i przędzalnie, w  których po
czątkowo tylko naśladowaliśmy naszych 
sąsiadów, w  ktrótce atoli w yrów naliśm y
icli zręczności.

Gdyby zbieg przyiaznych okolicz
ności utorował nam znowu drogę do 
opanowania mórz, gdybyśmy w y le 
czeni z ospałości rewolucyyney, obrócili 
wzrok i myśl naszą na drugie półkole, 
znaleźlibyśmy ła tw o  potrzebne środki 
pomocne, ktoreby nam pomyślnego skut
ku naszych przedsiębierstw nie bez zasa
dy spodziewać się kazały a Francyia 
wzniesłaby się do wyższego ieszcze stop
nia pomyślności sw oiey, iak przedtem.

Okropne doświadczenie przez lat 
trzydzieści i klęski wszelkiego rodzaiu, 
któremi doświadczenie to drogo okupi
liśm y, otworzyły oczy rozumnym i w y 
kształconym Francuzom; znikło oma-

Rzeczy rozmaite.
Z  W a r s z a w y .  —  Opróea wiciu domów sta

wianych po rożnych częściach W a rs z a w y ,  pp-mnażaią 
aie I inne ozdoby i Wygody w Stolicy. w  krotce 
będzie ukończona piękna droga będąca dalszym cią
giem ulicy D zihiey, prowadząca od koszar arty lery i 
do rogatek powązkowskich.

Z  X  i ę s t v* a P o z n a ń s k i e g o .  — D o  nic-

m ienie ; szumne i  nadęte w yraz y , chyt
rze iad w  sobie ukrywaiące, któremi za
razić usiłuią, nie zdołaią ich w ię c ć y u -  
wodzić. Francuzi umieią cenić teraz- 
nieysze szczęście swoie, które im Rząd 
dobry i praw dziw ie oycowski gotuie. 
Nie zrzekną się tego szczęścia, aby m ie
li wspierać zamiary kilku wichrzycie
l i ,  którzyby w  miescu spokoynośoi do- 
świadczanćy, tylko bezprawie i znisz
czenie zaszczepili.

W idać z tego , iż teraznieysze po
łożenie nasze, iest daleko przyiazniey- 
sze niż innych narodów, które niezna- 
ią dokładnie niebezpieczeństw rew olu- 
cyi, ponieważ nie przeszły równie nam 
tćy zgubnćy kolć i, a przeto nie umieią 
się z należytą stałością oprzeć zwodzi- 
cielom , by ich z łona swoiego w ygna
ły .  Lecz Rządy smutnym przykładem 
naszym upomnione , podwoią zapewne 
czynność i troskliwość swoię o dobro 
ludów i starać się będą ochronić ich 
od tćy zarazy.

Jeden z naysławnieyszych pisarzy 
naszych p ow ied z ia ł: »Życzenie iest oy- 
cem władzy.«Inny mniey s ław n y w p r a w 
dzie, ale w ym ownieyszy, napisał niedaw
no : »panować, iest clicieć.« — wyko-  
ny wa y my ż  te obiedwie tak proste i tak 
oczew iste, a naypoźnieyszemi przykła
dami stwierdzone zasady, a Rząd fran
cuski zaradzi wnet złemu, którego pa
mięć iest tyle dla nas upominającą, iż 
ią dla w n u k ów  przechować chcem y, 
by się z naszego przykładu uczyli, iak 
maią urządzać swoie k r o k i , aby podob
ne zdarzenia nigdy ich życia nie zatru
w ały .

(D okończenie nastąpi.)

d o sta tk u ,  który  włościan tuteyszycb dotknął priez  
pocliybieuic urpdzaiow roku zeszłego, przyczyniły  »ię 
częste p o ż a r y ,  będąr e  skutkiem nieostrożności, a 
więcćy ieszcze złości ludzi niegodziwych. Dnia 22. 
Czerwca spadł w obwodzie Bukowskim  niezmierny 
g r a d ,  osobliwie w debrach Okusz poczynił  wielo 
s z k o d y ;  w 5 minutach, zniszczył całą nadzielę zbio
ru  żyta. Mnostwo ptactwa i hur powybiiał i małą 
dziewczynę tyle uszkodził, że iey życie wątpliwe.

Rodake ia J .  B e n s y .  — D ruk J .  P i  11 e r  a.


